
Rok V. Nr. 75.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj
mują się za opłat) od wiersza drobnego
(p e t it ) .............................. po 8 centów
za każde następne „ 5  *.

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
TEATRALMV.

Rok 1876.
Cena prenuemraty miesięcznej 50 cen 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent.

Prenumeratę przyjmuj): Administracya 
Czasu, przy ulicy Róiannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 27 lutego.
We wtorek D waj Złodzieje.

*
*  *

W sobotę odbyła się czytana próba z tragedyi: 
„Lukrecya Borgia**, która będzie przedstawioną 
na benefis p. Julii Kwiatyńskic j.

♦* *
Dziś jedenasty wielki bal uiaskowy w sali 

redutowej. Kostiumy zamawiać można u kraw
ca teatralnego, obok sali redutowej.

♦* *
We wtorek ostatni bal maskowy w sali 

redutowej.
** ♦

W sobotę benefis naszej utalentowanej ar
tystki p. Urbanowicz.

T E A T R A  P O L S K I E .
PoznaA. Na tamtejszej scenie maja grać 

„Hamleta1*, którego przedstawi p. Lucyan.

Warszawa. Opera „Guarany“ Gomeza, prze
pełnia salę teatralną.

TEATRA ZAGRANICZNE.
Paryż. „Le Danicheffs", o którym to dra

macie wspominaliśmy już dawniej, napełniają 
ciągle teatr „Odeon“. Powodzenie tej sztuki 
tak jest nadzwyczajne, iż utworzyło się towa
rzystwo pod dyrekcyą p. Karola Musset, któ
re z tym jednym dramatem odbywać będzie 
podróż po całej Francyi, zatrzymując się 
w każdem ważniejszem mieście na dwa lub 
trzy przedstawienia.

Niedzielne poranki dramatyczne uzyskały 
już zupełne prawo obywatelstwa.

W i a d o m o ś c i  a r t y s t y c z n e .
Ernest Renau pisze nowe dzieło p. t. „Roz

mowy (Dialogues)**. Praca ta ma być wkrót
ce ukończoną- Autor poruszył w niej podobno 
wiele kwestyj społecznych. C i, którzy ją  
znają z rękopismu, utrzymują, że po wyjściu 
z druku stanie się niezawodnie przedmiotem

bardzo gorącej polemiki,z przyczyny wyraźnych 
w niej poglądów.

I n s e r a t y .

poleca się szanownej publiczności 
przy bieżącym karnawale, pro
sząc o dalsze względy, jakiemi 

go dotąd zaszczycano;

kamelie, kwiaty,
P I Ę K N E  B U K I E T Y  I K R Z E W Y ,
po umiarkowanych i przystępnych 

cenach.

yjróci tego udziela lekcyj języka  
francuskiego według własnej metody.

ulica Grodzka Nr. 67.
V

K R O N I K A  T Y G 0 0 N I 0 W A .
0

Radość i smutek — utyskiwania kronikarza  — 
wylew W isły — maskarada — dla czego 
pan Jan  Mieib M atliński jest specyalistą, 

a nie encyklopedystą?

Szanowni czytelnicy i najpiękniejsze czy- 
teniczki, po raz ostatni piszę tę kronikę, 
wpośród pięknych i uroczych dni karnawału. 
Za parę dni wybije godzina, a z nią, jakby 
uderzeniem rószczki czarodziejskiej, nastąpi 
cisza i spokój grobowy. Dziwae to życie 
ludzkie — raz się bawi, weseli; drugi raz, 
zapada w głęboką zadumę, bije się w piersi 
i głośnemi westchnieniami, okazuje żal i skru
chę, za popełnione przestępstwa podczas kar
nawału, i chociaż te przestępstwa nie dadzą 
się podciągnąć pod paragraf kodeksu karne
go, a jednakowoż skruszeni, przystępujemy 
do ołtarza i tam korni i nachyleni, posypu
jemy głowę popiołem, pamiętając na słowa 
wielkiego naszego prawodawcy „proch jesieś 
i w proch się obrócisz**. Bale, maskarady, 
wesołe herbaty tańcujące, ustępują miejsca 
pobożnym rozpamiętywaniom, a z niemi idą 
w parze poważne odczyty, koncerta klasycznej 
muzyki i rozmyślania nad znikomością rzeczy 
ludzkich. Znikomość, smutny bardzo wyraz, 
wszystko się na nim kończy. Najpiękniejsze 
marzenia, illuzye wieku młodzieńczego, rozbi
jają się o to jedno słowo — znikomość. Lecz 
trudno, taka to kolej rzeczy ludzkich na tym 
świecie, jedni drugim muszą ustępować, bo 
przewróciłby się porządek na świecie, a świat 
musi naprzód iść, gdyż inaczej stanąłby, a 
z nim cały ustrój społeczeństwa.

Darujcie mi zacni czytelnicy podobny me
lancholijny nastrój kronikarza, który powi
nien was bawić i weselić, lecz przyczyną te
go wszystkiego jest ów nieszczęśliwy wylew 
"Wisły, który poruBzył ogromnie nasze ciche 
i spokojne miasto. Do północy wszyscy mie
szkańcy nadwiśla, spali snem sprawiedliwe
go, naraz jeden okrzyk „Wisła wezbrała “, 
napełnił przerażeniem wszystkie piersi za

mieszkujących nadbrzeża królowej wszystkich 
rzek polskich. Starzy i m łodzi, chorzy i ka- 

| lecy, niewiasty i mężczyźni, wszysto to zer
wało się z łoża, by ratować życie i dobytek. 
Bóg był łaskaw, gdyż oprócz jednego biedne
go wyżełka, który poniósł męczeńską śmierć, 
żadna inna istota żywa nie poniosła szwan
ku, wpośród rozhukanych żywiołów wodnych, 
a dobytek w całości został uratowany. Po
dziwiać można było bohaterską odwagę nie
których strażaków ogniowjch, którzy dowie
dli, że nietylko od ognia, ale i od wody u- 
mieją ratować. Dziś, wszelkie niebiz ieczeń- 
stwo już minęło i mieszkańcy wracają napo- 
wrót do swoich mieszkań, pewni, że przynaj
mniej w tym roku nie spotka ich tak nie
przyjemna i niespodziewana przygoda.

Od smutku i płaczu, przejdziemy do weso
łości, gdyż inaczej być nie może. Po burzy 
cisza, a po ciszy znów burza i chociaż ta 
cisza, połączona jest z odgłosem muzyki, ale 
zawsze przyjemniejsza od wszelkich wstrzą- 
śnień atmosferycznych. Otóż na ostatniej ma
skaradzie, mieliśmy dobór ładnych masek, 
odznaczających się nietylko kostiumami, ale 
i dowcipem. Pomiędzy innemi wyróżniała się 
amazonka i dwóch marszałków fraticuzkich. 
Jedno tylko można zarzucić pauom marszał
kom, że przy pysznych dekoracyach i wznio
słych epoletach, zawdziali cze.wone buty, 
z czasów Hęnryka IV. Być może, że to dla 
odróżnienia się od tłumu, lecz dowcip i nad
zwyczaj zgrabny tan iec , kazał zapominać o 
niestosowności ubrania dolnych części ciała. 
Dzisiejsza maskarada ma przewyższyć po
przednie, bodajby się spełniły przepowiednie 
astrologów krakowskich, co życzę z całego 
serca. Nie mogę pominąć dość dowcipnego 
bon mot jakie usłyszałem na ostatnim balu 
maskowym.

—  Cóż, jesteś jak  z krzyża zdjęty, nie ba- 
j  wisz się ?

— Chory jestem, mgli mię
— Napij się rumbarbarum.
— W dałbym  napić się czystego rumu, a 

barbarum zostawić Barbarom.
— Dobrze mówisz, chodźmy się napić wi

na, to ci w każdym razie rum zastąpi i dwaj 
szanowni przyjaciele pociągnąli do bufetu, 
gdzie butelka węgrzyna zastąpiła odrazu i rum 
i barbarum.

Zarzucano nam zawsze, że nie jesteśmy 
spe< yalistami i zamiast poświęcać się wyłącz
nie jednemu przedmiotowi kształciliśmy się 
zawsze encyklopedycznie. Otóż znalazł się je
den człowiek, który chociaż nie na polu na- 
ukowem, dokładnie jednakże wykazał, że i my 
możemy stanąć w rzędzie ucywilizowanych 
narodów silnych tern, że wyłącznie poświęca
ją  się po ukończeniu nauk początkowych, li 
tylko jednej gałęzi przemysłu lub nauki, ale 
tę gałęź przemysłu lub nauki posuwają do 
perfekcyi. Otóż tym człowiekiem, niemniej, 
ani więcej, jest pan Jan Mieżb Matliński, który 
pokazał nam najdotykalniej, że można znać 
tylko jednę gałęź przemysłu, a jednakowoż nie 
tylko robić fortunę, ale i być użytecznym lu
dziom. Dla czego, wyżej wzmiankowany Jmci 
pan Jan Mieżb Matliński jest specyalistą? 
i dla czego jest on ludziom przyjemny i uży
teczny? to każdy może się łatwo przekonać 
na linii A B, gdzie w domu Kirchmayera 
czytamy nad jednym sklepem napis: „Spe- 
cyalitet hawańskich cygar1*. Otóż i specyal- 
ność pana Jana Mieżb Matlińskjego. Róż- 
nemi czasy, brał się za różne rzemiosła, 
lecz odkąd poświętił się wyłącznie li tylko 
jednemu zawodowi, pieniądz mu płynie, jak. 
woda w Wiśle, bo w tak małym składzie, 
ma j dnakże aż dwie kasy werthejmowskie
i to nb. obie żelazne i obie ogniotrwałe i 
obie pewno pełne austryackich guldenów.

Chciałbym coś więcej napisać, bo zecer 
utrzymuje, że kronika za mała, lecz jak ko
cham szacha perskiego i strojenie fortepia
nów, tak więcej nie mogę. Wisła pozrywała 
mosty kolejowe i druty telegraficzne i Kraków 
dziś jest wyspą, otoczoną burzliwemi woda
mi, do której żadna wiadomość z zagranicy 
wodnej przecisnąć się nie może. Na przyszłą 
niedzielę będę się starał poprawić.

J . K.

Wydawea i Redaktor odpowiedzialny A nastazy Mastaiski. W drukarni „CZASU** w Krakowie. Rządca drukarni Jó ze f Łakocuiski.



Z zawieszeniem abonamentu. Nr. porządkowy 75.

K R A K O W S K I .
W Niedzielę dnia 27 Lutego 1876 r.

P o  r a z  d ru g i

Opera komiczna w 3 aktach J. Moineaux’a, muzyka J. Offenbacha, 
tłumaczył R. Morozowicz.

U  l i  x i  «.

(„lir* L ew rgirnnei44)

O S O II 1  :
Rododendron pasza 
Jol-Hiddin — — 
Boboli — - -  — 
Poterno — — 
Cocobo — — 
Varvera — —
Tabako — —
Kazako — —

- —̂ — Pan Morozowicz.
— — Pan Wołoszka.

- — — Pan Eker.
- — — Pan Woj dało wicz.
- — —  p an Dyliński.
. — — Pan Bąkowski.
- — — Pan Raaba.
- — — Pan Marczewski.

Feroza— — — — — — Pani Ćwiklińska.
Nani — — — — — — Panna Włodarska.
Alitą — — — — — — Panna Wvszowska.

Zaida — — — — — — P. Morozowiezowa.
Melewa — — — — — Panna Kwiecińska.
Fatima— — — — — — Pani Siedlecka.
Zora — — — — — — Panna Solska,
Mirźa — — — — — — Panna Sławińska.
Nadji — — — — — -
 ̂ DoboszeII

1
II Trębacze

Rzecz dzieje się w Gruzyi.

Panna liczkowska. 
Pani Rogerowa. 
Pani Wyszomirska. 
P. Krasnopolska. 
Panna Bułat.

..I r i  o-

Dyrektor muzyki p. K. Hoffman.
p p m  MTI?  P • L o ia  Pai'te ,o w a  lub Ig0 piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4  zir. 
U m il i  Jl l l i iUuU.  w sześciu pierwszych rzędach I złr. 50  cent. — Krzesło ł z łr .__

— Fotel 
Krzesło

do loży parterowej lub Ig0 piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Baikoiiie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w następnych 80  cent., w dalszych 70  cent. — Parter 60  cent. — Galerya 30  cent.

Początek o godzinie siódmej.


